Nr. 16. 


Prenumerata w miejscu 


wynosi: 
roczna . « . a rs. $ kop. — 
półroczna . - « „low _ 
kwartalna + wał « ff 
Prenumerata z przesyłką 
pocztową: 
roczna . „ ra. 4 kop. 40, 
półroczna RY 20, 
kwartalna . 10. 


Numer pojedyńczy kop. 


go przy u. Nowy-Świat Nr. 39, oraz 
w innych księgarniach krajowych. 


Dnia 28 sierpnia 


TYDZ 


(8 września) 1877 r: 


ROK V. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnój agencyi M. Fren- 
ilera w Warszawie przy u. Le- 
szno Nr. 51, 


Cena ogłoszeń: 

Za wiśrsz lub za jego miejsce 
op. 5, za następne po 4,3 i 2 
kop, odpowiedsio do ilości po- 
wtórzóń. 


Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni L 
Ohodźki 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gube 


alnym. — Kantor redakcyi tamże w księgarni L. Chodźki. 


Fulógijusza . „ . . - 
Podwyższenie $, Krzyża . 
Nikodema „ , «4 » s 
17 po Św. Cypryjana . 


Treść: 
Wspomnienia z kroniki miejscowój.— Wspomnienia 
o zmarłych parafii katolickićj zebrał Z, Pzeczntoto- 
sk = Pogadanki saukowe—Nitrglidoryra--ytia- 
mit przez 4. M-— Okruchy —zebral Flisak, —Trość 
pism peryjodycznych -- Notatki biblijograficzne— 
Ogloszenia. 

Odeinek: Swistla i cienie VI- przez Her- 
Bura. 


Dnia 9 wrześniu 1877 r. 


W dniu 7 b. m. (26 sierpnia), jako w 
rocznicę koronacyi Ich Cesarsko-królew- 
skich Mości, Najjaśniejszego Aleksandra 
I-go Mikołajewicza i Najjaśniejszój Ma- 
ryi Aleksandrówny, oraz w d. 11 b. m. 
(30 sierpnia), jako w rocznicę imienin J. 
O. K, M. Najjaśniejszego Aleksandra II 
Mikołajewicza i J. 0. W. W. Ks. Ale 
ksandra Aleksandrowicza Następcy tronu, 
odprawione były uroczyste nabożeństwa 
w córkwi prawosławnój w obecności przed- 
stawicieli władz cywilnych i wojskowych. 

Podobne nabożeństwa odprawiono w ko- 
ściołach innych wyznań, W obadwa wie- 
czory miasto było uiluminowane, 


Wiadomości miejscowe i z okolie, 


= J. E. ks. biskup Popiel, na uroczy- 
stość Narodzenia Najświętazćj Maryi Pan- 
ny zjechał do Częstochowy, gdzie jedno- 
cześnie przybyły liczne nader kompanije 
pobożnych z bliższych i dalszych okolic 
kraju. Po wyjeździe 2 Częstochowy, J. E. 
ks, biskup odwiedzi kilkanaście parafij, 
celem udzielania wiernym sukrumentu 
bierzmowania. Pomiędzy innemi, o ile 
nam wiadomo, czcigodny pasterz będzie 
w dniu 28 b. m. w Mierzynie, skąd pra- 
wdopodobnie powróci do Włocławka. 

Meteor, o którym donosiły pisma war- 
szawskie i prowincyjonalne, widzianym 
był i u nas w dniu 29 sierpnia o god, 9 
m. 26. (Mała różnica czasu wyniknąć mo- 
gła z nieregularnego biegu zegarków). 
Ukazał się w strome południowo-wscho- 
dnićj, mieopodal Marsa i przebiegł ku 
północo-zachodowi poniżéj Wielkiej Nie- 
dźwiedzicy, Postać miał kuli ognistéj o 
świetle do potężnego maguezyjowego o- 
gnia podobném. Na chwilę przed zniknie- 
mem, rozdzielił się uu dwie części, z któ- 
rych wschodnia nakształt olbrzymićj ra- 
kiety, rozprysła się w tysiące iskier wy- 
dających rożno-kolorowe światło, z tych 
karmazynowe było najdłużćj stosunkowo 
widzialne i najpiękniejsze, druga zaś 
część wyraźnie wyszczerbiona jak księżyc 
na kwadrze, z niezmienionej Jasno-srebr- 
nym blaskiem utonęła w przestworzu. 

Szkoła realna. Z przyjemnością przycho- 
dzi nam zaznaczyć pocieszający takt, że 
szkoła realnu pod kierunkiem p. J, Po- 
powskiego, w mieście naszóm istniejąca, 
na drodze do coraz szerszego roźwoju 
spotyka się z uznaniem należnem miesz- 
kańców tutejszych i okolicy, Za podstawę 
do powyższego twierdzenia służy nam 
coraz hczniejsze zgłaszanie się uczni na 
kurs nauk, realnym programem objętych, 
jak również i bezpośrednie lub pośrędnie 
obary prywatne ua rzecz szkoły lub mło- 
dzieży kształcącćj się w mój przezna- 
czone, 

Do tych ostatnich należą: najprzód dar 
różnych przyrządów do pracowm che- 
inicznój i poźostałych na częsciowe nzu- 
pełnienie jej rs, 240, oraz zaliczonych już 
w tymże celu zakładowi mechaniczno-op- 
tyczuemu p. bBerendta w Warszawie rs, 
50, przez pp, R. Mielęckiego, K. Romo- 


T Dlogość dnia god. 12 m 


Duia ubyło god. 4 min. 15, 


Wiadomości miejscowe i z okolic. — | kiego i T, Jelnickiego, pó niedoszłóm do | 


skutku laboratoryjum chemiczno-agrono- 
micznóm, które z inicyjatywy ich projek- 
towanóm było; powtóre zaś ofiara 75 rs, 
przez p. Krasuskiego, kupca i mieszkańca 
tutejszego, na rzecz wpisu dla niezamo- 
żnych uczni szkoły realnój uczyniona. 

Dary powyższe, zasługujące same przeć 
się na publiczne uznanie, uważamy zara- 
zem jako wskazówkę bliższego zaintereso- 
wania się ozółu losami zakładu nauko- 
wego, co w innych miejscowościach krajn, 
jak np, w Kaliszu. w szórokim praktyka: 
wane bywa zakresie i łącząc publieznoś 
ze szkołą silniejszymi węzły i na rozw 
jéj oddziaływa i skalę przynoszonych przez 
nią usłog z korzyścią dla uczącćj się mło 
dzieży. podwyższa, 

Radni. Po instalacyi nowowybranych ra- 
dnych magistratu, o czem dawnićj douo- 
siliśmy, na piórwszóm w pełnym składzie 
posiedzeniu, wyznaczono godzinę czwartą 
popołudniu, w każdą środę, jako termin 
peryjodycznych narad, O sprawach wszak 
że niecievpiących zwłoki, redni mogą być 
i codziennie zawiadamiani. 

Szkoła. Po długiej zwłoce, nareszcie 
wykończa się reperacyja szkółki elementar- 
nój katolickićj. Oby tylko sprzyjająca po- 
goda pozwoliła wyschnąć należycie po- 
prawkom, mającym być wykonanemi, gdyż 
w przeciwnym razie, nietylko się pomie- 
szczenie dzieci pod względem higijenicz- 
nym nie poprawi, ale nawet stosunkowo 
pogorszy. 

Dzierżawa szłachtuza. W dniu 16 (28) 
sierpuia odbyła się w miejscowym magi- 
stracie, przez zapieczętowane deklaracyje, 
licytacyja na wydzierżawienie ryczałtowe 
opłut wnoszonych za bicie zwierząt, na 
konsumcyją przeznaczonych. Z dwudzie- 
stu deklaracyj, jedna podana była na 
3800 rs, czyli o 1100 rs, wyżćj, niż w 
roku zeszłym. Zbieg okoliczności chciał, 
iż najwyższa deklaracyja przez podaj 
go nie była podpisaną; właściciel jéj je- 
dnakże nazwisko swe do wpisu przed roz- 
poczęciem podał i o braku podpisu przed 
rozpieczętowaniem objawił. Ze względu 
jednakże na tę małą nieformalność, jak 


również na protest reszty współubiegają: | 


cych się, protokuł licjtacyi przesłano do 
rządu gubernijalnego, z wnioskiem przy- 
jęcia najwyższćj deklaracyi, Po otwa! 
wszystkich deklaracyj, pomiędzy stawają: 
oymi objawił się pewien zapał, wyraża- 
jacy się w gotowości podniesienia opłaty 
nawet do 4000 rs., że jednak przepisy 
nie dozwalają zmian w porządku licyta- 
cyi, meprzewidzianych w ogłoszeniu, zao- 
fiarowania zatóm ustne pozostały nieprzy- 
Jęte, do czasu wyznaczenia przez rząd 
gubernijalny, jak się spodziówać należy, 
nowego terminu, z rozpoczęciem od su- 
my w najwyższój deklaracyi, która do 
tego czasu nważa się za obowiązującą, 
gdyż uchylenie jéj zupełne łatwo dopro- 
wadzić mogło do porozumienia się po- 
między współubiegąjącymi się ze szkodą 
kasy miejskiej; podobne przynajmnićj przy- 
klady wskazywała dawniejszą praktyka. 
Pomiędzy 20-tu stawającymi,, 19-tu było 
starozakonnych. 

Koncerty, Panna Zofija Siegenłeld, pia- 
nistka, znana z wystąpień koncertowych 
w naszóm mieście przed kilku laty, zro- 
biwszy wielki postęp w sztuce, przy nie- 
pospolitym swoim talencie, o czóm nie- 
dawno czytaliśmy w pismach publicznych, | 
zamierzą dać tu koncertoz wyborowym 
programen. Weźmie w nira udział, jako 
deklauiatorka, siostra jój, znana pod na- 
zwiskiem Mireckiój, o którój debijutach na 


scenie warszawskiego teatru pisma dość 
chlubnie nig odzywały. 


Koncert ten, mający się odbyć 15 wrze- 
śnia, dla spraguionych pięknój rozryw- 
|ki, będzie bardzo pożądaną estetyczną 
zabawą. 

W Qzęstochowie zaś, a może następnie 
i u nas, zamierza wystąpić z koncertem p, 
Hollus-Mitelsztedowa, artystka na skrzyp- | 
each, która niezbyt dawno, jak o tóm z| 
Korespondenta Płookiego się dowiadujemy, 
z odpowiednióm jéj niezwykłemu talen- 
towi powodzeniem, przyjmowała udział 
w koncertach w Płocku urządzonych, 

Dzieląc się tą wiadomością z czytelnika- 
mi naszymi, czujemy się w obowiązku polecić 
ich pamięci koncerty panny 5. i pani H. M., 
która, nie mówiąc już nawet o dawniej- 


szych wystąpieniach i w r. z. do powo: 
dzenia wieczorów na rzecz młodzieży 
szkolnój, tyle się ofiarą swego talentu 


przyczyniła. 

Listy nadawcze. Po upływie prawnego 
miesięcznego terminu od czasu zawiado« 
mienia o poczynionych odkryciach kopal 
nianych, oraz na zasadzie, że przeciwka 
tymże zawiadomieniom niki z zaprzecze- 
niem nie wystąpił, sporządzone będą 
przedwstępne protokóly nadawcze wydo- 
bywania węgla kamiennego: 1) na rzecz 
Jana Ciechanowskiego, właściciela wai 
Grodziec w p-cie bendzińskim, z placów 
Jan (496348 sąż. kw.) i Stanisław (495291 
są. kw.) obejmujących część tolwarcz 
[nyeh i włościańskich gruntów wsi Gro- 
dziec, i 2) na rzecz Hugona kr. Hohen- 
lce'go z placu Nektar (584146 sąż, kw.), 
obejmującego część gruntów będących 
własnością mieszkańców osady Ozeladź, 
| Jednocześnie place kopalniane, posiadają- | 
ce w wnętrzu swóm rudę żelazną, o przy- 
znaniu których górni:stwu rządowemu w 
swoim czasie donosiliśmy, numerami od 
I do XV włącznie oznaczone. obejmują- 
[ce część gruntów włościańskich wsi: Sie- 
moni, Brzękowie, Nowćj Wsi, Mierzęcje, 
Przeczyc, Targoszyce, Strzyżowie i Góry 
|Siewierskićj, wszystkich w p-cie bendziii- 
skim, z powodu sprzedaży zakładów rzą- 
dowych 1 zrzeczenia się stąd przyznanych 
nadań, właściwa władza oglasza jako swo- 
bodne i przystępne dla prywatnych prze- 
mysłowców, ze zwykłym warunkiem dobro- 
wolnej umowy z właścicielami powierzchni. 

Że świeżo wreszcie poczynionych od: 
kryć kopalnianych, donieść tylko możemy 
o pokładzie węgla kamiennego, 2 stopy 
grubości mającym, napotkauym w otwo- 
rze świdrowym, w głębokości przeszło 4 
sążni, we wsi Swrzyżowice w p-cie bon- 
dzińskim, należącćj do sukcesorów hr. Ja- | 
ua RMenard'a, | 

Siów oziminy przy sprzyjającćj pogo- | 
dzie posuwa się raźno naprzód. Sprzęt 
potrawów, lłubinu i tatarki ną ukoncze- 
niu; — ziemniaki wiele ucierpiały od zby- 
tniej wilgoci i pędraków, nie dadzą zit- 
pewne spodzićwanego plonu i troskliwia 
przy kopaniu przebićrane być winny — 
wiele bowiem nadpsutych się trafia, Bu- 
raki cukrowe bardzo obiecująco się przed- 
stawiają, Kapusta wzmacnia się po lisz- 
kach, iune ogrodowizuy bardzo obficie ob- 
rodziły. 

Tatry, Wiadomo zapewne miłośnikom 
wycieczek w górskie okolice, że istnieje 
tak zwane „Towarzystwo Jatrzańskie*, 
którego głównym celem jest udogodnienie 
zwiedzania uroczych miejscowosci, jakie- 
mi slusznie Tatry i Karpaty słyną. Nieo- 
bojętną zatóm, sądaimy, dla czytelników 
naszych będzie wiadomość, że wspomnio- 
ne towarzystwo mianowało p. L. Chodźkę 
swym  delegatem-korespondentem i upo- 
ważniło do udzielania objaśnień osobom 
życzącym sobie zostać jego członkami. | 
Składka roczna, v ile nam wiadomo, wy-| 


„| Justyny M. . . - „| W6=40 | 7,6— 8 | Dlugość dnia god. 12 win, 29, 
Józefa i Tomasza «| 5-42] 6-7 
Januarego , 5—44 6 4 
Eustachijnsza, B—db | 6— 2 | Dnia ubyło god. 4 miu. 30. 


nosi ts, 2 — wpisowe jednorazowe rs. 1. 
Sprawozdania z tegorocznój działalności 
towarzystwa, nieomieszkamy podać w wła- 
ściwym czasie. 


Spostrzeżenia meteorologiczne i 
sanitarne. 


Lipiec. 
Stan powietrza, 

a) Przeciętna miesięczna ciepłota+-15* 
R.; uajwyższa doby+-207, najniższa doby 
4-12; najwyższa dnia--26", najniższa no- 
Cy-|-10%; » lipca w r. 2.+-15,20, 

b) Wilgoć 53,9, 

©) Barometr 750,4 mm. (746—755 mm, ). 

d) Wiatr zachodni z odmiąnami i połu- 
dniowy. 

e) Dni jasnych 6, w połowie i w CzĘ- 
ści jasnych 17; deszcz 15, ulewny 3,pio- 
runy I raz, 

f) Ozon, Srednia z doby 1,05, nocna 
1.1, dzienna 1. Natężenie mocne raz je- 
den, średnie dwa razy. 

Charakter chorób è śmiertelność, 

, Biegunka krwawa i zapalenia katarowe 
kiszek były dość częste, odra znikała 
ku końcowi, przeważnie trzymając się na 
Rokszyckićm przedmieściu za koleją; rzad- 
ko tyfus brzuszny. 

Na dwóch cmentarzach pochowano o- 
sób 36; katolików 27, z nich ze szpitali 
i więzienia 9 (zamiejskich), dzieci dô lat 
dwóch 10; żydów amarło 8, z nich dzieci 
do lat dwóch 6-ro. Oprócz tego nieżywo- 
urodzonych 2 (katolickich). 

Średnia życia dla zmarłych katolików 
22,2 lat, dla żydów 13,8 lat. 

Sierpień, 
, Stan, powietrza. 

a) Średnia miesięczna ciepłota+-15,20 
R. (w roku zeszłym+-150); najwyższa do- 
by--18", najniższa doby--8,6; najwyższa 
dnia--237, najniższa nócy--7 R. 

b) Wilgoć 83,3, pomiędzy 75—95. 

cy Barometr 750,7 (745—755 mm.). 

d) Wiatr zachodni z odmianami 20, 
wschodni z odmianami 5, południowy 4, 
północny 2, cicho 11 razy. : 

e) Dai jasnych 10, wpół i 
jasnych 14; deszcz 18, bł 
raz, 

f) Oson, Przeciętna z doby 1,15, z no- 
cy 1, z dnia 1,3, Natężenie mocne raz 
jeden, średnie cztery, wiezabarwiały się 
ozonoskopy przez nocy 3 i dni 2. 
Charakter chorób i śmiertelność. 

Biegunka i biegunka krwawa dość czę: 
sto, zapalenia katarowe kiszek; rzadko 0- 
dra i tyfus brzuszny, a wyjątkowo szkar- 
latyna, 

Pochowano na dwóch cmentarzach o- 
sób 34; z tego katolików 28, a z nich ze 
szpitali i więzienia 6, dzieci do lat dwóch 
16-ro (po większój części kilkodniowe). 
Żydów zmarło, a račzéj podano 6-ro, z 
nich dzieci do lat dwóch 5-ro. Oprócz po- 
wyższćj liczby nieżywourodzone 1 (kato- 
lickie). 

Srednia życia dla zmarłych katolików 
16 lat, dla żydów 2,8 lat, 


W części 
yskawica 1, grad 


4, S. 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 
ułożone podług dni i miesięcy. 


1 wrześpnia 1459 r. W czasie wojny z 
krzyżakumi o Prusy, król Kazimierz Ja- 
gielończyk widząc. niechęć, mianowicie 
panów małopolskich, do popierania tój 


wojny, zwołał walny zjazd do Piotrkowa 
na 1 września wymienionego roku. Król i 
jego stronnicy chcąc wszelki opór prze- 
ciwników uniemożliwić, przybyli ze znacz- 
nymi pocztami zbrojnych. Posłowie ma- 
łopolscy, na których czele stali Jan Ry- 
twiański, starosta sandomierski, Jan Tar- 
nowski i Jan Melsztyński, zażądali listów 
bezpieczeństwa od króla i rady, i dotąd 
nie przybyli, dopókąd im takowych nie 
udzielono, —nie dowierzając atoli zaręcze- 
niom, przyjechali zbrojni między zbroj- 
nych. Rytwiański wystąpił na posiedzeniu 
śmiało przeciw królowi i jego rządom, 
wjtykając mu wszelkie nadużycia władzy, 
oraz niewdzięczność za to wszystko, co 
korona (polska) dla jego rodu uczyniła, 
Wzywał go przytów, aby raz przestał po- 
krzywdzać Polskę na korzyść Litwy i a- 
by przystąpił do gruntownój naprawy 
rządu. Kazimierz przyrzekł uczynić za- 
dość życzeniom narodu, byle zaradzono 
potrzebie dalszego prowadzenia wojny w 
Prusiech. Uchwalono wprawdzie wielki 
R łanowy, ale małorolanie nie cheie- 
i nań przyzwolić i żądali walnego wiecu 
w Korozynie. 

2 września 1846 r. o godzinie */, na 4-tą 
popołudniu, przybyła piórwszy raz do 
Piotrkowa nowo-zbudowaną koleją, loko- 
motywa, zrobiona w Belgii. Kierował nią 
anglik Jobl (Džol) w obecności maszynisty 
Wardta, przyprowadziła ona z sobą 26 
wagonów: drugićj klasy 2, trzecićj 1 i czwar- 
tój 1, na pozostałych zaś wagonach znaj- 
dowały się szyny, których waga 4000 
centnarów dochodziła, Piórwszym tym 

pociągiem przybyli. generał-major inży- 

Pijer Gormohtaki, pułkownik Grosman, 
inżynijerowie i urzędnicy: Wysocki, Schäf- 
fer, Kaczyński, Bernhard i innych osób 
około 40, Na pociągu grała muzyka z 
Łowicza. Tego samego dnia pociąg opu- 
ścił o god, 4*/, Piotrków i po objedzie 
w Rokicinach, o god. 11 w nocy stanął 
z powrotem w Warszawie. 

o tój pomyślnój piórwszój ŚRO 
odbyto jeszcze kilka innych prób: w dniach 
11 i 29 września, 21 7 października t.r. 
W dniu 7 października o god. 4'/, po- 
gonia przybył do Piotrkowa koleją 

iąże feldmarszałek Paskiewicz, namie- 
stnik królestwa, w towarzystwie konsu- 
lów zagranicznych, generałów, dam i róż- 
nych dostojników. W pociagu, który przy- 


wiózł namiestnika, wagonów klasy pićrw- 


szój było 4, drugićj 9, osób przeszło 70, 


ŚWIATŁA I CIENIE. 


WL. 


Po paromiesięcznćj nieobecności w pra- 
starym mae tym, witaj pam młodzieży 
zacna obojćj płci! Wy zaś starsi wiekiem, 
przewodnicy i opiekunowie rodzin, bądź- 
cie błogosławieni za powrótone nam do- 
browolnie skarby swe,—obyście z czasem, 
w nagrodę zasługi téj, kdyeli wuuki 
wnuków waszych! Bez was życie nasze 

. było podobne wypalonój trawie lub rży- 
sku i nie mieliśmy tu ani jednój, czy to 
poranbćj, czy wieczornćj, godziny wolnćj 
od widoku tych, co różni na oko, w grun- 
cie podobni Bąt... 

Pirs z pomiędzy nich, kiedy niesta- 
ło tu was i kiedyście po różnych świata 
stronach spijali świóże powietrze i wodę, 
jak niegdyś w Kanie Galilejskićj spijano 
wino, o każdój wieczornój zmierzchu godzi- 
nie, wespół snując się po miejscach tak do- 
brze znanych wam, perorowali jeno wciąż, 
I jeden z nich Piotrem Skargą, drugi 
Birkowskim, a jeszcze inny Janem Ztoto- 
nstym być się zdał a pomimo to Zydzień, 
pismo do piotrkowian, jak niegdyś pisma 
do rzymian, do koryntyjan, do efezów i 
innych, nie wielu mistrzów miało i ma! 
Więc o tych wieczornych młodzieńcach, 
którzy sami mianem pendzelkarzy ochrzei- 
Ji się, powiedziano odtąd jest: mie po u- 
PMA ale po słowach ich poznacie je, 

Drudzy z pomiędzy nich, choć mianem 
tem nie zwali się, o każdćj poranku go- 
dzinie snując się wciąż-z wapnem, kielnią, 
a pendzlem, mumowiednie przypominali 
starszych braci swych. Napozór różnił 

ich większy gwar— Janów Złotoustych brak, 

natomiast Janów Błotoustych tłum. 

I poszliśmy pytać uczonych i mędrków 
tego świata, czóm te dwa towarzystwa 
1óżnią się?... A oni cdpowiedzieli nam, „że 
jedni piją z kartofli, a drudzy z jagód 
winnych sok— że piśrwsi mają za godła 
rendzel w ręku, am drudzy pendzel w u- 


U 


prócz muzyki i służby. Książe namiestnik 
dał objad we dworcu stacyi kolei Piotr- 
ków, na który z miejscowych osób 
zaproszeni byli; Czerny, sędzia pokoju, 
Smaczniński, dyrektor gimnazyjum piotr- 
kowskiego i Rzewuski, naczelnik powia- 
tu. Gościa ci o god. */, na 7-mą popołu- 
dnie wyjechali stąd, a o god. 12/3 w no- 
cy stanęli w Warszawie, Książe namiest- 
nik powtórnie był tu koleją 14 paździer- 
nika. 

Otwarcie kolei dla pasażerów z War- 
szawy do Piotrkowa, nastąpiło 11 paź- 
dziernika 1846 r., piórwotnia wszakże po- 
ciągi przychodziły z Warszawy do Piotr- 
kowa trzy tylko razy tygodniowo, to jest: 
w niedziele, wtorki i czwartki, a odcho- 
dziły stąd w poniedziałki, środy i piątki. 

Pićrwsza próba podróży koleją do Czę- 
stochowy odbyła się 22 października ta- 
goż 1846 roku. 

8 września 1456 r. na zjeździe w Piotr- 
kowie uchwalono powszechny podatek na 
wojnę z krzyżakami, który wielkopolanie 
zaraz przyjęli, u małopolanie dopióro na 
wiecach ziemskich, odbytych po zjeździe, 
ale wyznaczyli zarazem osobną komisyją, 
która miała czuwać nad tóm, aby zebra- 
ne pieniądze tylko na cele publiczne i 
na załatwienie spraw pruskich były obra: 
cane, 


WSPOMNIENIA 

o zmarłych parafii katolickiój 
piotrkowskiej. 

W Nr 11 Tygodnia umieściliśmy opis | 


cmentarza zamiejskiego parafii katolickiej | 
w tutejszóm mieście, wypada teraz, jako 
rzecz w najściślejszym związku z ementa- | 
rzem będącą, wynotować arłych, tych 
mianowicie, którzy wśród parafijan, czy 
to swojóm stanowiskiam, czy  zasługami 
towarzyskiemi, czy tóż nauką i pracą dla 
ogółu, lub ozómkolwiek iunóm odzuaczyli 
się. Niech wszakże czytelnik względnie tyl- 
ko sądzi, niech nie poszukuje w tym spisie 
wielkości piórwszorzędnych, ani licznych 
zasobów do historyi, Praca nasza nia rości 
pretensyj tak wysokich, i stosuje się do da- 
nego materyjału. 

W spisie jednak zmarłych, jaki utworzy- 
liśmy i według powołuń,zajęć i stanów, syste- 
matyoznie ułożyli, ten i ów znajdzie zanoto- 
walą datę śmierci, czy to swojego przod- 


atach“, Zgorszeni wyrokiem tym, wołając 
wielkim głosem .,Ta fałsz!”, czekaliśmy, a- 
żali nie przyjdzie kta pomiędzy bluźnią- 
ce porządek a sprawiedliwość uczynić 
raz? Lecz, gdy nie przyszedł nikt, uznać 
musimy prawdę tę, że po jednych zosta- 
nie murów moe i siła różnobarwnych 
ścian— po drugich jeno dym, a marnych 
popiołów garść—i pustych słówek hukl 

Na tóm, zacni czytelnicy nasi, powró- 
ceni szczęśliwie w progi nasze, kończy 
się dzisiejsza lamentacyja nasza i felije- 
tonu niniejszego piórwsza część. 

Odtąd na nowo zaczniemy życie pełne 
treści, odtąd nie będziem już zniewoleni 
„konać z głodu wrażeń”. Znowu chwała 
Bogu zawiąże się towarzyska spójma, 20- 
staną scemeutowane kółka nasze, zmar- 
twychpowstaną miejskie anegdotki i oży- 
wią się tak długo osatnotnione miejsca 
przechadzek. © tak— powróciły nakoniec 
dni redości i wesela! Zaczną się wzajem- 
me przyglądziny, uwagi i sądy, będziem 
na siebie patrzóć, patrzóć i patrzeć, nie 
pragnąc bynajmniej jak Mickiewiez „en- 
łować się, całować, całować“, Pod tym 
względem czasy się zmieniły; zbyt silnych 
wrażeń nie żądni jesteśmy, najpięknićj 
wreszcie i najbardzićj iuteresująco wyglą- 
damy, gdy patrzym na się przez pryzmat 
oddalenia. Ó! jakże czarująco np. wyglą- 
da niejedna z pięknych czytelniczek na- 
szych w perspektywie cienis(ój alei lub 
wsród zieleni kwiatów, gdy pełniąc funk- 
cyją ogrodniczki, stoi na balkonie 1-go lub 
2-go piętra! Jakże wygląda pięknie na- 
wet w chwili, gdy polewając do zbytku 
spragnione wilgoci kwiaty, z ogrodniczki 
staje wię paraz dumną wladczynią sere 
naszych, chłodzącą zbyt śmiałe ich zapa- 
ły, za pośrednictwem rzęsistego deszczu 
kapiącego na nasze błyszczące cylindry/ 
Ale powróćmy do przerwanego wątku. 

Tak jest — zkyt silnych i gorętszych 
wrażeń bie pragniem. Nióćma większego 
szczęścia nad spokój, a nawet bierność; 
nićma tóż w życin nic racj jonalszego, jak 
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ka, krewniaka, przyjaciela, znajomego, 
czy tóż wspomnienie osób, które zasłuży- 
ły się nietylko miejscowości, ale i kra- 
jowi. 

Wśród samolubów, wszystko ogranicza 
się szrankami życia doczesnego i jego u= 
życiem, dla ludzi myślących i zeercem, wraz 
ze śmiercią nie kończy się wszystko. Duch 
ludzki, rwący się ku przyszłości, umić 
patrzóć i po za siebie, umić uszanować 
pamięć przodków, żyje zarówno z żywy- 
mi, jak i umarłymi, dając tym sposobem 
dowód panowania nad znikomością. 

Cmentarzy z ich nagrobkami nie uwa- 
żamy za rzeczy samój próżności, ale za 
dotykalne pomniki czasu upłynionego, 
Biada temu, kto w grodzie zmarłych, w 
odozytywaniu nazwisk tych, co zeszli z 
oblicza ziemi i skryli się w jéj łono, nie 
więcój dopatrzóć się nie może, jak tylko 
zaspokojenia ciekawości. Prawda, że wie- 
le głazów i pomników, sterczących na 
mogiłach, dla nieświadomych rzeczy i o- 
sób pod mimi ukrytych, staje się przed. 
miotem o tyle cennym, o ile oneawoją okaza» 
łością i wyrobieniem, sprawiają na nich 
wrażenie, —jak niemniój i to jest prawdą, że 
okazałe nagrobki często i prawdziwą nicość 
pokrywają, —z tém wszystkićm przecież są 
one potrzebne, by przypominały nam zmar- 
łych, modlitwę za nich i rozpamięty” 
wanie przeszłości, bez którój poznania, 
przyszłość — byłaby budowlą bez funda- 
mentu, 

Do źródeł nekrologii, prócz nagrobków, 
zaliczają się: akta kościelne, a mianowi- 
cia księgi zmarłych; —czyny  nieboszczy- 
ków, które zanotowane zostały w pismach 
lub tóż przez podanie doszły do naszój 
wiadomości;— hiatoryją nareszcie uwyda- 
tniająca prace i zasługi użytecznych osób dla 
ogółu. 

Ze wszystkich tych żródeł ozerpaliśmy 
wiadomości do niniejszój nekrologii. W za- 
zmacząniu dat ómierci i lat nieboszczyków, 
zwracaliśmy się przedewezystkióm do 
ksiąg zmarłych, jakie znajdują się w ar- 
chiwum kościoła parafijalnego katolickie- 
go. Poszukiwania nasze rozpoczęliśmy od 
ozasu założenia cmentarza grzebalnego za 
miastem, to jest od 1830 r. Co się tyczy 
nekrologii, obejmującój wszystkie wyzna- 
nia i odnoszącój się do dawniejszćj preo- 
azłości Piotrkowa, uadmieniamy, że wy- 
kończenie táj mozolnój pracy, do którój 
niemało już mamy materyjału, zamierza- 
my uskutecznić późniój, stosując się w tym 


sen, pół-istnieniel,„ Takie zapatrywania 
dowodzi naszćj dojrzałości— z poetów sta- 
liśmy się pół-filozofami. „Być albo nie 
być" hamletowskie, równa się dziś zaga- 
dnieniu „żyć albo nie żyć”, a raczój „u+ 
żyć albo mie użyć* — chciałbym ale się 
boję — pół-chcę, pół-niechcę... 

j, hej, śmiało a naprzódl 


„Miejmy odwagę, nie tę jednodniową, 

Co w rozpaczliw em przedsięwzięciu pryska, 
Lecz tę, co wiecznie z podniesioną głową 
Nie da się zepchnąć z swego stanowiska... 


Co, jak wiadomo, znaczyć ma: przejdź- 
my przez życie w podskokach, gwiżdząc 

od nosem piosnkę z Pięknej Heleny „W 

asku lda trzy boginie“, a kiedy wreszcie 

przyjdzie czarpa śmierci godzina, zazdro- 
szcząc pozostającym, zapiszmy resztki na- 
szego kapitału wraz z sercem, ptakom 
gnieżdżącym się po naszych lasach, lub. 
zaofiarujmy -pokojowym i niepokojowy m 
szpicom i brytanom, 

Myśli, o myśli genijalna! skąd twój po- 
czątek, gdzie źródło?... Żali nie w dojrza- 
łości świata? 

„Mierz siłę na zamiary, nie zamiar we- 
dług sił", Dewiza ta wcale nie nęci mię; 
za genijalną i za głęboką jest. Wtzęlka 
zaś głębsza myśl, jak głębsza woda, prze- 
strach we mnie budzi, Hasło powyższe ro~ 
zumióć raczój należy w ten sposób; „posilsię, 
abyś siłę miał; a skoro poczujesz znowu 
brak sił, najszlachetniejszym twoim za- 
miarem będzie myśl posilemia się“. 

To tóż od chwili, w którój zagasły 
światła i rozproszyły się cienie moje, — od 


ostatni, główną troską dla mnie było wy 
godnie żyć, a jak podobne usiłowanie 
zbawienny wywarło wpływ na polot my- 
śli moich, niechaj za dowód stanie wam 
niniejszy felijeton. W tèj nawet chwili 
czuję, że byłbym wstanie stworzyć coś 
genijalnego,—coś, coby równą w historyi 
piśmiennictwa mogło stanowić epokę, jak 


pół-światła, półzcienie, pół-rozkosz, pól- 


up, ów wiekopomny płód angielskićj iście 
p Partt as ai zany p. t 


chwili, w któréj was pożegnałem po raz 


względzie do wolnego czasu, jaki nam od 
pełnienia obowiązków naszego stanu, po- 
zostanie. 

Archiwum kościoła farnego jest bardzo 
ubogie. Wojay w dawnych czasach, gra- 
bieże i pożary, nie prawie nie pożostawi- 
ły z akt upłynionych wieków. Najda- 
wniejsze z istniejących tu aktów zejść, 
odnoszą się do 1795 r, Akty te, ze wzglę- 
du na ich formę i układ, w dwóch od- 
miennych się postaciach przedstawiają i 
stanowią dwa działy: pierwszy dział, ak- 
ty od 1795 du 1826 r., pisane po łacinie, 
wypowiadają imię i nazwisko, oraz stan 
zmarłego, nadto rodzaj choroby, na któ- 
rą zmarła osoba (*, w akcie zejścia jest 


zapisany, tudzież latą życia i data jéj 
śmierci, jak i to, czy nieboszczyk był 
opatrzony na drogę wieczności święte- 


mi sakramentami; — drugi dział, od roku 
1826 do obecnój chwili, prowadzony w 
języku polskim, a w ostatnich latach w 
rosyjskim, ułożony według formy prze- 
pisanój, która wyraża się w dacie aktu, 
wymienieniu osób stawających i zeznają 
jacych, w zapisaniu imienia i nazwiska 
osoby zmarłej, oraz dnia i godziny skonu 
jéj i liczby lat przez nią przeżytych, Wy- 
rażenie stanu osoby jest tu dowolne, — o 
rodzaju choroby, na którą zmarły zakoń- 
ozył życie, nie się- juź nie- pisze, 

Z ksiąg zejść wynotowaliśmy ciekawe 
cyfry co da liczby zmarłych w tutejszój 
parafii katolickiej: 

narto 


amarto emaro 


Mroku osób wabka oh w roku; osób 
1880—193 5— 3 1882—3867 
1831—313 1868—320 
1832—150 1864—284 
1833—123 1865—308 
1884-—138 1850—159 1866—264 
1835 — 205 1851—210 1867 — 287 
1836- 1868—2553 
1869—379 
1838— 211 1854—320 1870—8323 
1839—207 1850—670 1811—008 
1840—205 1856—396 1872—430 
1841—157 1857 —219 1873—810 
1842—204 1858—206 1874—360 
1843—241 1675—3233 
1844—3222 
1845—247 


Razem od początku 1830 r, da polowy 


() To więc. ro uiezhyt dawno dopićro póruszó- 
ném na wniośek komitelu zdrowia publicznego zo- 
stało, było juź blisko przed stu laty w wykonaniu. 

() Do połowy sierpnia tylko. 


„Skutki i przyczyny dobrowolnego beze 
żeństwa u nas“. 

Mimo to, ua dziś, stosy nagromadzo- 
nych materyjałów, tysiące palących kwe- 
styj, szeregi nierozwiązanych zagadnień, 
zostawiamy do naszych felijetonów w 
przyszłości ukazać się mających, jeżeli 
los przed śmiercią pozwoli nam je napi- 
saé, t. j. jeżeli miasto nasze za podobną 
zuchwałość nie uśmierci nas przed cza: 
sem, Drżymy bowiem, widząc już na ten 
cel zastawione sieci, Oto onegdaj, prze- 
paśei trotoaru na głównćj ulicy, chciały 
Już nas pocbłonąć w swój paszczy, a nie 
zdołaliśmy jeszcze ochłonąć z przykrego 
wrażenia, gdy znowu wczoraj dwa mcstki 
przy ulicy Pocztowój, niby dwa potrza- 
ski na dzikie zastawione zwierzęta, chcią- 
ły połamać nasze obydwie nogi. 

Od powietrza, głodu, ognia, wojny, szy- 
ku z wierzchu, a nędzy wewnątrz — wy- 
baw nas Paniel 

Mam przyjaciela, który zwykł powta- 
rzać, że jak cechą porządnego człowieka 
jest parasol i kalosze, a cechą porządne- 
ga mieszkania dzwonek i zatrzask, 
tak cechą miejskiego porządku są mostki 
i trotoary. Głęboki to i prawdziwy sąd; 
co do nas, nic nie brakuje nam, krom 
mostków i trótoarów, krom załałania dziur 
—bijących w oczy. 

A prawda, — brak nam jeszcze strat: 
ogniowój, bez którój uczymy się obywać, 
pocieszając się téim po cichu, że chociaż 
Warszawa, Kalisz, Kielce, Łublin, Płock 
i Radom, posiadają straża w ten lub ów. 
sposób urządzone, to jednak my jednemu 
tylko Kaliszowi ustępujemy  pićrwszeń- 
stwa, bo jako gród gubernijalny, mamy 
pod skrzydły swómi dwa powiatowe mis- 
sta— Łódź i Częstochowg, mające wybor- 
ne straże ochotnicze, gdy inna miasta, 
prócz Kalisza, poszczycić się tém nie 
mogą. 

Dobre i to na dzisiejsze czasy! _ 


Herburt, 


"Bie. 
poney MODĄ naa osób. 
ższego azu widzimy, iż naj- 

wiekęaa baieztelowźć była w ak 1873 

osób 810; 1847—683; 1855—670; 1848 

—ő19; 1852—570; 1812—430; 1862— 

367; 1846—346; 1831—31/3; bo tóż w 

tych mianowicietlatach grasowała cholera 

lub inne epidemiczne choroby, 

Gdybyśmy mieli wykaz prawdziwy cyfr 
ludności katolickićj, możnaby ze stosunku 
liczby zmarłych do liczby ludności, wy- 
prowadzić na pewne lata największćj śmier- 
telności. W kilkunastu wprawdzie rubry- 
kach, którć z całego tego przeciągu cza- 
sù zebrać zdołaliśmy, wypisaliśmy cyfry 
ludności katoliekiój w parafii piotrkow- 
skićj, nie zasługują wszakże one, po bliż- 
szóm się w nich rozpatrzeniu, na wiarę, gdyż 
wą widocznie dowolnie podawane. Jakkol- 
wiek up, na zmarłych w r. 1873 wy pada naj- 
większa liczba 810—w stosunku jednak do 

rzypuszczalnój ludności , w tym roku 

ii katolików w oałéj parafii, ómier- 

telność tegoż 1873 r. była mniejszą od śmier- 

telności w 1852 r., gdy w nim na 5749 o- 

sób, zmarła 570, a zatóm cholera w tym 

roku zabrała 10 procent, W r, 1647 ną 
5000 -z górą łudności, zmarło 683; w 1648 
ma blisko 5000 osób, 579; a w 1855 na 

5789 osób. zmarło 670—a zatóm w 3-ch 

lstach, 1847, 1848 i 1855, ómiertelność 

byłaby znacznie większą, jak w 1852 i 1878 

zw bo zabiórału po 12 do 13 ię i 

r, 1881, gdy piórwszy raz cholera po- 
kazała się w naszym kraju, najwięcój na 
nią umarło. w Piotrkowie żołnierzy z puł- 
ków 21 i 22 piechoty b, w. p,—w roku 
zmó 1855 najliczniejsze ofiary zabrała taż 
epidemija z osób zostających w indaga- 
cyjnóm więzieniu. 

Przechodząc teraz do Bzezegółowych 
wspomuień o zmarłych tutejszój kstolickiój 
parafii, zaczynamy je od duchowieństwa. 

Duchowieństwo świeckie, 

1835—16 kwietnia ka, Zanaszkiewicz Jo- 
achtm, dziekan i proboszez piotrkow= 
ski, lat 65, pochowany stosownie do 
swój woli pod progiem - kościołka 
Panny Maryi. 

1866—25 listopada ks, Jasiobędzki Stani- 
sław, proboszcz Parzewa (?). 

1861—26 maja ku, Świątkowski Paweł, 
prałat scholastyk katedry włocław- 
skićj, oficyjał i proboszez piotrkow= 
ski, b. profesor szkoły kadetów w 
Kaliszu, lat 66. W jednym z nim 
grobie spoczywają zwłoki é, p. Świąt- 
kowskićj Franciszki z Rogalskich, mat- 
ki prałata, zmarłéj 6 sierpnia 1855 
r, w wieku 85 lat. 

1868—4 kwietnia ks. Krasicki Gabrijel, 
lat 45. 

1872—22 września ka. Gustowski Rafal, 

o. proboszcz parafii Lisków w p-cie 
turekskim, lat 62. 

1878—4 maja ks. Skupieński Klemens pra- 
łat urohidyjakon katedry włocław- 
skiój, protonotaryjusz ów. stolicy a: 
postolskiój, administrator dyjecezyi 
kujawsko-kaliskiój, oficyjał i pro- 
boszez piotrkowski, lat 59, 

Duchowieństwo zakonne; 
Zakonnicy. 

1833—15 marca ks. Grotta Stanisław, ka- 
znodzieja ze zgromadzenia księży d0- 
minikanów, lat 50, 

1834—20 czerwca ka. Ogrodziński Hiero. 
nim, rektor kolegijam księży pija- 
rów w Piotrkowie, lat 39. A 

1837-28 listopada. ka. Kamiński Jan, pi- 
jar, lat 32. 

1844—1 maja Kuyiakiewicz Izydor, kleryk 
bernardyński, student filozofii, lat 23, 

1852—9 września ks. Miebożyńtuki Franci- 
szek, kaznodzieja bernardynów, lat 34, 

1868—19 grudnia ks. Cieślakowski Lu- 

` dwik, kapłan ze zgromadzenia księży 

dominikanów w Piotrkowie, zmarł 
wskutek przypadkowego wpadnięcia 
w studnię, lat 50, 

1855—2 czerwca ks. Hayn Jacek, przeor 
zgromadzenia księży dominikanów w 
Piotrkowie, lat 66, 

1860—25 marca ks. Kiełbiowski Jacek, 
przedostatni rektor pijarów, lat 64. 

1863—12 sierpnia Jakub Leon Andrzej, 
braciszek klasztorny, lat 62, 

1864—2 czerwca ks. Wiśniewski Antoni, 
pijar, lat 36. . 

1873—17 sierpnia ks, Stronczyński Hen- 
ryk, ociemniały, ostatni dominika- 
niń w Piotrkowie, lat 84. 


pnia 1877 r., marlo w całój puwafii 


= 


1846—14 sierpnia Mioduszewska Hijacyn- 
ta, dominikanka, lat 50. 
1853—27 marca Bustakiewiez Katarzyna, 
b. przełożona klasztoru pp. domini- 
kanek w Piotrkowie, lat 57. 
3 czerwca Nawrocka Dominika, do- 
mioikanka, lat 73. 
1868—9 stycznią Szajdeińska Maryjanna, 
przełożona klasztoru pp. dominika- 
nek w Piotrkowie, lat 58, 
(d. e. n.) 


POGADANKI NAUKOWE, 


Nitrogliceryna.— Dynamit. 


Z powodu znanego wypadku w Radom- 
sku, niejednokrotnie spotykać się nam 
zdarząło z potocznemi opowiadaniami, zdra- 
dzającemi nieświadomość pochodzenia i 
natury dynamitu, sądzimy więc, że nie- 
zbytecznóm będzie krótkie w tym przed- 
miocie wyjaśnienie. 

Nitrogliceryna jest połączeniem kwasu 
azotowego (dymiącego), z pcdwójną ilo- 
ścią kwasu siarkowego stężonego (nord- 
hauseńskiego) z pewną ilością gliceryny. 
Połączone. kwasy zlówa się do kolby za 
nurzonój w mięszaninie oziębiającój, a ña- 
stępnie silnie kłócąc, dodaje się zwolna 1 
część gliceryny na 6,6 części kwasów. 
Po dodaniu należytćj ilości gliceryny, 
zostawia się mieszaninę kilkanaście mi- 
nut w spokoju; następnie wprowadzając 
naczynie w ruch wirowy, za dodaniem 
Jeszcze zwolna 4 do 7 razy większćj obję- 
tości wody, na dnie naczynia osiędzie gę- 
sty, oleisty płyn, będący  zdątną już do 
użycia nitrogliceryną. 

Przyrządzając nitroglicerynę, zwracają 
wielką uwagę na to, aby w jakibądź 
sposób nie ogrzała się, gdyż wtedy silnie 
utleniając się, wydziela silne gazy i 
kwas szczawiowy, i slaje się najnie- 
bezpieczniejszą, Słabe zatarcie, a nawet 
stuknięcie, spowodować może gwałtowny 
wybuch, Oto mnićj więcćj proces fa 
brykacyi nitrogliceryny, Przygotowaniem 
nitrogliceryny przeto, wymagającóm wiel- 
kiój znajomości przedmiotu, powinien się 
zajmować zdolny laborant, a broń Boże, 
aby miały się wziąć do nićj jakie nie- 
zdarne ręce, któreby sobie i drugim 
śmierć zgotowuć łatwo mogły, 

Fabrykacyja nitrogliceryny uskutecz- 
nia się tam, gdzie ma być spotrzebowa- 
ną, gdyż przewóz jój i przechowywanie 
jest nadzwyczaj niebezpieczne, tak, że nawet 
nitrogliceryna zuwarta w szozelnie zam- 
kniętej flaszce, zdolna jest, bez dania do 
tego przyczyny, wybuchać (wskutek prę- 
żenia gazów). 

Nitrogliceryna (C, H, N, 0,) odkryta 
w v. 1647 w laboratoryjum prot, Pelouze'a 
w Paryżu przoz Nobrera; w handel wpro- 
wadzona została w r, le62 jako produkt 
techniczny, przez Alfreda Nobel4 (szweda),, 

Nitrogliceryna jest płynem gęstym, żół- 
tawym, nierozpuszczalnym w wodzie, lecz 
łatwo w alkoholach, Smak ma słodkawy, 
szczy piący, jest przytóm w wysokir stopniu 
trująca. Stopniowo oziębiając ją, nitroglicę- 
ryna krystalizuje się w długie igły (ośmio- 
ścienne), ogrzewając zaś, da się dystylo- 
wać, lecz w ohwili zagotowania gwałta- 
wnie wybucha. 

Kropla nitrogliceryny puszczona ma 
płytę ogrzaną do 257%, t.j. da stopnia 
w którym nitrogliceryna poczyna wrzóć, 
gwałtownie wybucha; jeśli zaá płyta będzie 
tylko silnie ogrzaną (żelazo do jasnój czer- 
woności), natenczas społza, podobnie jak 
ziarnko prochu; jeżeli wreszcie płyta bę. 
dzie lekko ogrzaną, nitrogliceryna ulatnia 
się spokojnie. Rozlana na płaszczyznę, 
tworząc cienką warstewkę, zapala się z 
trudnością, 

Qzęsto wypadki przypisywane dynatmi- 
towi, s4 prawdopodobnie wybuchami ni- 
troglicecyny, Od r. 1870 wypadki wa- 
żniejsze były: w Diirnwald 26 stycznia; 
w Waldenburgu (Szłąsk) 2 kwietnia; w 
Krimmel (Lauenburg) 29 maja; w Zam- 
kyschlucht (Czechy) 7 listopada; w Die- 
tera 8 listopada wybuch fabryki dynami- 
tu; fabryki Guttmana w Beuthen (g. 
Szląsk) 17 listopada; fabryki dynamitu w 
Alt-Berau (Szląsk) 8 kwietnia 1872 roku, 
Prócz tego wiele innych mniejszych wy- 
buchów, wreszcie świeże wypadki w 
Kronsztadzie i Nowo-Radomsku. 

Trudne zbadanie okoliczności wybuchu, 
a częścićj nierozwaga w ogłoszeniach, 
wprowadzają zwykla w błąd publiczność, 


.- onnice, f 
1839—10 marca Busiakiewicz Baryjanna, 
dominikanka, lat 64. || 


Aby spowodować wybuch pitzoglicory- 


3 


ny, dość jest wystawić ją na prężenie 
własnych gazów (szczelne naboje) lub též 
narazić 'na silne wstrząśnienie lub uderze- 
nie. 

Dynamit sam właściwie jesttó nitroglice- 
ryna napojona w ciała porowate, jakie są: 
węgiel drzewny, króda, ił krzomionko- 
wy i t. p. 

Wprowadzonym został w handel w r. 
1867, także przez A. Nobela. 

Dynamit ma własności korzystniejsze 
w użyciu niżeli nitrogliceryna, gdyż przed- 
stawia niemal zupełne bezpieczeństwo. Pod 
wpływem  nuajgwałtowniejszego prężenia 
lub uderzenia, nie wybucha, 4 potrzebuje 
sztucznego zapalenia w odpowiednio urzą- 
dzonych nabojach z lontami lub kąpiszo» 
nami. Siła dynamitu jest prawdopodobnie 
stosunkowo większą niż nitrogliceryny, 
W kopalniach używany bywa dynamit 
sproszkowany, zapałający się lontem. 

Wyrób dynamitu w Europie dochodzi 
do 100000 cent. 

Powinowatymi dynamitu są; 

Proch koloński — mięszanina zwykłego 
prochu z nitrogliceryną, 

Dualin — mięszanina nitrogliceryny e 
trocinami drzewnemi, 

Fulminatyna— także mięszanina nitrogli- 
ceryny z materyją łatwo palną, jak ba- 
wełna, papier. 

Prócz tego zbliżowemi do dualinu są: 
dynamit węglisty, ferranina i sebastyna, 

Z powodu swych własności, dynamit mą 
wielkie zastósowanie w technice, tuk wo- 


jennój 
OByCZĘ! 
kowi w j f 
Przechowywanie i transport dynamitu 
nie przedstawiają niebózpiaczeńswa. 
A. M, 


OKRUCHY, 


Rada gospodarcza Towarzystwa sado- 
wniczo-pszezolniczo-jedwabniczego w Gn- 
licy, uraądziła w Krakowie rozwijalnią 
jedwabiu, któréj kierunkiem zajmuje się 
dr. Michał Łuszczkiewicz. Przed kilkuna- 
stu laty i Warszawa podobnąż rozwijalnię, 
a piórwszą w naszym kraju, posiadała, 
gdy na czele stowarzyszenia rozwoju u 
nas hodowli jedwabników i wyrobu je- 


Kure, jeden z pićrwotnych założycieli 
Biblijoteki Warszawskićj % jego usunię- 
ciem się, wszystko poszła w zawieszenie, 
i nadzieją wytworzenia nowego bogactwa 
dla przemysłu krajowi go upadła. 


* 
W Krakowie, w roku nadchodzącym, 
szkoła sztuk pięknych otrzyma nowy sta- 
tut, który już zyskał zatwierdzenie ce- 
sarskie. Szkoła ta za cel mieć będzie 
kształcenie w rysunku i przygotowywanie 
uczniów do samodzielnój pracy: artystycz- 
nój w malarstwie. Rozdzielać się ona bę: 
dzie na dwa oddziały główne: rysunku i 
malarstwa. W razie potrzeby dodanym 
ma być osobny oddział malarstwa histo- 
rycznego. Instytucyja ta posiadać ma wła- 
sne stypendyja i urządzać będzie co rok 
wystawy prac swoich uczm,, jak nie- 
gdyś szkoła sztuk pięknych w Warszawie, 
Klasztor fflipinów w poznańskióm, w 
m. Gestyniu, został zamknięty. Obecnie 
wyszło rozporządzenie, aby dobra po fili: 
pinach sprzedano na korzyść rządu pru- 
skiego w listopadzie roku bieżącego. Nim 
jedusk sprzedaż nastąpi, muszą, sądy roz- 
strzygnąć proces, wytoczony przez rodzi« 
nę Mycielskich rządowi pruskiemu z po- 
wodu tój sprzedaży, Kongregacyja bowiem 
księży fiilipinow nie posiada tych dóbr 
jako własność, lecz tylko jako zastaw od 
rodziny Mycielskich; skoro tedy zakon się 
znosi, dobra wrócić powinny do prawych 
właścicieli lub ich spadkobierców. 


* 

J, K. Županski, wydawca dzieła Amil- 
kar Kosinski we Włoszech, przesłał za po- 
średnictwem jednego z rodaków, we Wło- 
szech przebywającego, dziesięć egzempla- 
rzy rzeczonego dzieła, dla doręczenia ta- 
kowych znakomitościom włoskim, a pos 
między innymi i syndykowi Rzymu, panu 
Venturi, tenże otrzymawszy je, napisal z 
podziękowaniem list następujący: 

Szanowny Panie! 

Wielką bardzo mi sprawiło przyjemność 

łaskawe jego przesłanie mi pamiętników 


dwabiu, stał energiczny ś. p. Aleksander | 


mi pan wystósować zechciałeś, sławiąć to, 
co tutejsza municypalność uczyniła, aby 
uczcić największego poetę polskiego, Ada- 
ma Mickiewicza. 

Co do mnie, sądzę, iż wypełniłem obo- 
wiązek dokła lejąc starań, aby Rzym za- 
świadczył uroczyście o miłości, jaka go 
wiąże do męża tak znakomitego w pi- 
śmiennictwie i w cnotach obywatelskich. 

Otóż teraz, dziękując za tyle uprzejme 
oddanie czci miastu Rzymowi i` prosząc 
pana, by się stał tłumaczem mojch uczuć 
względem syna generała Kosińskiego i 
względem wydawcy, którzy zechcieli dać 
panu to polecenie, mam sobie za honor 
upewnić go, iż książka troskliwie w bi- 
blijotece kapitolińskićj przechowywaną bę- 
dzie, ku wiecznemu darodawców przypojm- 
niemu, 

Racz przyjąć równocześnie i t. d. 

r Venturi syndyk Rzymu. 

* * 

Wkrótce wyjdzie dokładna monografija 
Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu. 
Cieszymy się z tego, spodziówając się, że 
w nićj znajdziemy dokładny obraz praci 
usiłowań zacnych obywatelskich, w utrzy- 
maniu tego ogniska naukowego pod na- 
ciskiem germanizmu, Ta poznamy wielu 
nieznanych nam gorliwych pracowników, 
którzy w cichości niemało położyli zasługi i 
godni są szacunku powszechnego. 

* 


* * 

Filija petersburgskiego towarzystwa ge- 
ograficznego w Kijowie, została zwinięta 

szego rozporządzenia:  Papióry 
ij jory, jak donoszą Birżew. Wiad., 
w cześci przeszły do instytucyi eentralnój 
w Petersburgu, w części do kijowskiego 
towarzystwa historycznego kronikarza Ne- 
stora. Pomiędzy zebranymi- przez filiją 
kijowską matoryjałami, najbogatszy jest 
zbiór pieświ,Ąbaśni, przypowieści i zagadek 
małoruskich, 


* 


* " 

W biblijotece publićznój w Wilnie, po- 
wstałój po większćj części z keięgozbio- 
rów po zwiniętych klasztorach katolickich 
w gubernijach wschodnioli, znajduje się 
obecnie około 200000 tomów, oprócz litz- 
nych rękopisów. Wiadomości gub. kowidń- 
skie donosząc o tóm, nadmieniają, że ilość 
książek eerkiewno-słowiańskich w biblijo- 
tece tsj nie jest wielką wprawdzie, ale 
[za to trafiają się między nimi nadzwyczaj 
tenne rzadkości biblijograficzne, P: Gó- 
lowacka, prezydujący w komisyi zajmują- 
tćj się uporządkowaniem biblijoteki, zna- 
lazł kilka arkuszy dzieła o kalendarzu 
nowego stylu, napisanego przez Pociejai 
Terleckiego i drukowanego w' Rzyńiie 
1696 r. Odkrycie to ważnym jest przy- 
ozynkiem do  historyi ówczesnego byth 
AE ruskiego w kraju półudniowo-zacho- 
mim, 


* 
PA ; 

W archiwum miasta ławy z lat 1671 
—1686, znajduje się następty Wyrok 
śmierci na świętokradzeę: 

„Roku 1684 wysadził Pan Bóg zwierżchź 
ność na miejscu swojóm, która żeby o+ 
brazy boskiój przestrzegając sprawiedli- 
wie, o krzywdy ludzkie, łupiestwa kościo- 
łów bożych, dokumentnie doszłych, opono 
wała się. Napominając przez Dawida Św. 
w, psalmie pięćdziesiątym siódmym: Spra- 
wiedliwie sądźcie synowie ludzi) albowiem 
ja sprawtedliwości wasze sądzić będę, "Bio 
rąc na szalę sumienie każdy swoje, kō“ 
ściołów i ludzi krzywdę, płacz do Boga, 
suplikę sądu, zebranie sprawiedliwości 
przedsiębiorąc, opuściwszy wszystką mar- 
ność świata, fawor wyniosły, na stronę 
odstąpiwszy od wszystkich respektów, oś 
czy od wszystkiego zawiązawszy. Pęreat 
mundus, fiat justitia. Niech świat ginie; 
a sprawiedliwość swięta niech się na tro“ 
nie przykazań boskich osadza, Więc zwać 
żywszy niepoczciwe życie, kilkoletnie krá- 
dzieże kościołów boskich, łupiestwa po- 
bożnych ludzi, na bożą chwałę groszów 
nocnemi sposobami wyłupywanie > i lud 
kie. nieznośne krzywdy, przy instygować 
niu własnego dziedzicznega pana ta swyć-' 
go poddanego, Bartłomieja Olbrasu, sąd' 
niniejszy wójtowski mławski zważył wszyst: 
kie okoliczności i tak decyduje: 

„Lubo na większą zasłużył karę tem 
pomieniouy Bgrtłomićj Olbras, a to za 
okradzenie óśmiu kośviołów, ludziom zaś 
innym różnćj kondycyi, za wiele gór, ko-* 
mór, izdeb, stodół i innych, różnymi spo 
sobami wymyślanymi, kradzieżą zrakowa- 
nie i zrujnowanie, lżejszą karę decyduje, 


generała polskiego Amilkara Kosińskiego, 
14 drogie również były mi wyrazy, jakie 


być ma straconym: 
Najprzód za kościołów bożych krzyw. 


dę, dobywanie się, dotykanie się słupków. 
w których na chwałę bożą grosz groma- 
dzany był, podjąć karę pod szubienicą 
przez ucięcie ręki prawój i na ukajanie 
się wszystkim żyjącym, przybić onę do 
szubienicy. 

Za insze ludzkie kradzieże ma być ob- 
wieszon*, 


* 
Portret Stanisława Konarskiego współ- 
czesny, wielkości naturalnój, wcale do- 
brego pendzla, odnalazł się teraz, prze- 
chowywany był dotąd starannie. 


* 

We Lwowie, nakładem księgarni Gu- 
brynowicza i Schmidta, wyszło nowe wy- 
danie w krytycznój edycyi Pamiętniki 
Paska, opracowane przez d-ra Zygmunta 
Węclewskiego, b. profesora szkoły głów- 
nój warszawskićj. 


Znany oddawna z talentu pisarskiego, 
dr. Teodor Tripplin, ogłosił prenumeratę 
pa dzieło swoje p, n. „Wspomnienia z 0- 
statnich podróży d-ra Teodora Tripplina“ 
w ozterach tomach. Zawićrać będzie naj- 
nowsze szczegóły naukowe, etnograficzne, 
etnologiczne i statystyczne. Cena całego 
dzieła rs. 5>— Prenomeratę przyjmują 
wszystkie księgarnie i redakcyje Kuryje- 
rów Warszawskiego i Codziennego, 

* 


* * 

Znany archeolog, p. Zygmunt Gloger, 
podał do Gazety Warszawskiój nastopu- 
jęce ciekawe wiadomości o biletach wizy- 
towych z XVIII wieku, jakich zbiór licz- 
ny posiada. Bilety powyższe nieco szer- 
sze od dzisiejszych, przy téj samćj, mnićj 
więcćj, długości robione były z grubego, 
Daan połyskującego i prąźkowanego pa- 
ióru, przydatnego do pisania inkaustem, 
WA z tych biletów. nosi drukowany kur- 
sywą napis: „Łoś R TO pomorski 4 sy- 
nowcem*, Był to Feliks Łoś z Grotkowa, 
żyjący w czasach stanisławowskich, znany 
jako zbieracz numizmatów, a nawet lite- 
rat. Napis leży wśród bardzo gustownój 
błękitnój ramki, utworzonój z ozdób ar- 
chitektonicznych i róż. Ramka ta jest od- 
biciem z blachy, gdy ozdoby na innych 
biletach są drzeworytami. Widzimy więc 
znowu w eliptyczpym błękitnym wawrzy- 
nowym wieńcu z kokardą, napis tasże 
drukowany; „Moszyński sekretarz w. x. 
litewskiego“.  Ozłowięk ten miezawsze 
szczęśliyćj sławy, ale, finansista biegły i 
autor ciekawych i nader ważnych dla 
dziejów  skarbowości wykazów percepty i 
ekspensy, skarbu rzeczypospohtćj, znany 
byi u współczesnych pod przydomkiem 
Fecepty, dla swej oszczędności, w prze- 
ciwstawieniu do rozrzutnego brata, Au; 
gusta Moszyiskie; o, nazywanego Ekspen? 
ag, Większość kartek wizytowych nosi 

odpisy własnoręczne, Więc tćż pa innym 
Killecie złożył swój podpis „Suchorzewski 
poseł województwa kaliskiego“, znany 
mówca na sejmie czteroletnim i przeciw- 
nik majowćj ustawy, nad którą napisał 
swoje uwagi, wspoltwórca projektu usa- 
mowolnieniw miast i autor Zasad praw 
miejskich. Inny bilet z takiemiż ozdobami, 
acsi podpis Kuczyńskiego stolnika i Pa- 
wła Mielnickiego. Dwa bilety jednakowe 
z, błękitną obwódką i szlaczkiem z kwia- 
tów 1 liści, należały do Nosarzewskiego 
sędziego ziemskiego i posła ciechanow- 
skiego, tudzies Glinki chorążego i posła 
różańskiego. Obaj ci posłowie mazowiec- 
cy pisali pięknym staropolskim charakte- 
rem, a atrament ich dochował wybornie 
śwoją czarność pićrwotną, Poslem różań- 
skim był Mikołaj Glinka, jeden z celniej- 
szych posłów wielko-sejmowych,  późnićj 
kasztelan i gorliwy opiekun oświaty ludo- 
wój. Dwaj posłowie, Zabłocki, cześnik i 
poseł poznański, 1 bniński, poseł poznań- 
ski, mieli jednakowe bilety, niewielkie, o 
szerokich błękiwych szlakach, pisali zas 
nieczytenie, Równie krzywo jak oni pod- 
pisal się „Mikorski, pisarz z, poseł kalj- 
ak, na bilecie z ramką prężkową błęki- 
tną a  pórlandami. Bilet z wąskim szla- 
kiem nosi dwa podpisy—na głównej stro- 
nie podpisany „Matuszewicz, a na vdwro- 
tućj „Potocia*, Obaj razem widać kogoś od- 
wiedzali, a że Potocki nie miał przy S0- 
bie biletu, podpisat się na karcie Matu- 
szewiczą, 

Matuszewiez ów, był to syn kasztelana 
brzeskiego, autora niedawno przez prof. 
Pawiskiego wydanych  czterotomowych 
pamiętników, saui puset brzeski i słynny 
mówca na sejmie czteroletnim, dawny 


poaBoaeno geusypow. 


nieprzyjaciel podskarbiego Tyzenhanza, a | 
późniejszy za księstwa warszawskiego mi- | 
nister skarbu. — Na. bilecie z wiśniowemi 


ramkami, zapewne z pośpiechu na wspak 


li i poseł ziemi liwskićj*, notując na od- 
wrotnój stronie cyfrę dwudziestu czerwo- 
nych złotych. Na bilecie z czarną strzęp- 
kową ramką znajdujemy drukowane na- 
zwisko „Hrabia Tarnowski“, Iuny bilet, 
odróżniający się wielkością, 4 ozdobami 
poprawnego rysunku, odbitemi na czarno 
4 miedziorytu, widocznie zagraniczny, na 


pis drukowany: Le prince Louis de Ro- 
han Ambassadeur Extraordinaire de Fran- 
ce, Piękne są bilety z suchymi wyciska- 
mi, bez kolorowych szlaków, na jednym 
orzeł z rozwiniętemi,skrzydły, trzyma w 
szponach rozwiązaną wstęgę, na którój 
podpisał się „Zabiełło poseł inflancki“. 
Na innym. z nader grubego papióru, wśród 
wypukłych palm i wieńców, położył swój 
niezgrabny podpis „Grzymała deputat po- 
dolski z wizytą“, Wyżółkł ze szczętem 
podpis tój ciekawój postaci panu Win- 
centego, o którćj pisze Bartoszewicz: „Kon- 
tuszowiec i elegant swojego czasu, nosił 
włosy pudrowane, fryzurę i tupet marki- 
zów francuskich, późnićj przebrał się do 
reszty po eudzoziemsku*, Na małym ale 
grubym i prawie kwadratowym bilecie 
z wyciskami narzędzi muzycznych, znaj- 
dujemy drukowane nazwisko „Krasicka 
posłowa czernichowska*, Bilety bez ża- 
dnych ozdób, nazwiskami drukowanemi, 
najpodobniejsze więc do dzisiejszych; mie- 
li dygnitarze litewscy: Książe Massalski 
biskup wileński i Grabowski generał-in- 
spektor wojsk w, ks, litewskiego. Ten o- 
statni był mężem słynnój piękności, któ- 
r} po jego śmierci zaślubil potajemnie 
król Stanisław, Bilet Kościuszki ozdobio- 
ny jest sztychowaną armatura i nosi pod- 
pis własnoręczny. W braku ozdobnych 
biletów, wyciął z prostego papićru tój 
samój wielkości kartkę i podpisał się na 
niej „Witosławski, oboźny polny koron- 
ny, poseł podolski“. 

„Z powyźszego zbioru widzimy, mówi 
Biblijoteka Warszawska, że wszyscy po: 
słowie sejmu cztercjetniego posiadali bi- 
lety wizytowe, że wielcy panowie, zwycza- 
jem zagranicznym, częściój drukowali na- 
zwiska, a szlachta, zwyczajem miejsco 
wym, częściej je podpisywała (które to 
podpisy  póżnićj dały początek litografo- 
wania nazwisk kursywą) i przy uuzwiskach 
nie kładziono nigdy union, tylko urząd 
publiczny; że nie lekceważąc | nie zapie- 
rająo sę mowy rodzinućj, nio używano 
podpisów francuskich, jak: to dziś się u 
nas czasem zdarza; że ua jedym tylko, z 
mnóstwa arystokratycznych biletów, bży- 
ty jest tylu} hrabiego, ale i to przez 
człowieka, który miał ua to potwierdżo+ 
ne przez rzeczpospoliłą prawo; że wresz- 
cie w tradycyi owych czasów mają póczą- 
tek bilety złocone i' jaskrawe, używane 
dziś jeszcze do pówinszowań przez osoby 
staré) daty lub mnićj wybrednego gustu. 

klisak. 


Redaktor ı wydawca 4, Porębski. 


Treść pism peryjodycznych, 


Biesiada Literacka Nr. a, 2 iy- 
goma, Latawica (A Balucki). Listy z Żakątka 
(d L Kraszewski) Korale kopaiuę w. górach Jura 
(z drzewor.) Kot p, Sabiny. Do szkoły (drzew.). 
Kobiew na urzędzie powieść. Katowame toig- 
cych bulgurów (drzew.). Wspomnienie historyczne. 
Kronika polityczna. Sprawozdanie handlowe Okru- 
szyny. Kebus. 

Echo muzyczne (nuty) zoszył RWE — 
Noweletia na tortepiun (O's. Bramdach), Walc 
(V. Kiewicżj. 

Gazela Lekarska Nr, 9,—0 zmianie w 
oku spowodowanćj uderzeniem pioruna (dr. H. 
Downer), Kilka uwag dotyczących chirurgii polo- 
wej (gr. Nussbaum) O śnucżemu obostnej (dr. Ft. 
Strucniskiy.  Korespobdewcyju: Zaklad przy oto 
leczniczy w Nowem Bestie (dr, da (hoddkotwski), 
Kronika zagraniczua, Wiadomości bieżące. W Do- 
duitku: Anatomija chunrgiczna ark, 52 Choro- 
by 2 Zaburzeń w udżywianim ark, 26, 27, 28 120. 
Ugłoszenia: 

Guzeia Przemysiowo-kizemie 
micza Ni, 28, — Ekunomija polityczie. 
przemysłu w Galicyi, Wiadomosci techniczne 
Ugłoszema. y 
Gazeta Rolnicza Nr. 85, — Uwagi nad 
szkołami. rolniczemi. Notaty pomologiczne (Ład, Jan 
kowski), Morespondencyja: Z nad Śzczary (-4d. 
Smolenskij Milka slów jako odpowieoź Korespon- 
dentowi z Mileszewy (ET. batczoński), Przegląd 


rolniczy. Rozmaitości, 


4 


położonym, podpisał się „Oborski podzto- | Pasy 


papierze grubym ale bibulastym, nosi na- |g; 


Gospodyni wiejska Nr. 14.— Zbieral- 
mik do śmietany systemu Gussandre'a (z drzew. 

Mechaniczne tuczenie drobiu (z drzew.). Zazimo- 
nie pszczół. Wins owocowe (z drzew.) Gotowane 
konserwy owocowe bez dodatku cuktu, Różne 


Wiadomości użyteczne. Kore- 
produktów. Ogłoszenia, 
izvaeiita Nr. 84 — Czyż idą? Pogadanki 


zegląd piśmienniczy. Slów parę o obrządku po- 
iwięcenia nowiu. Krónika zagraniczna: Nadesłane. 
Kowala. Ofiary. Ogłoszenia. ©deimek: Le- 
gondy biblijne muzu A 

Hronika Rox a Nr. 47.- Prolota- 
ryjat kobićcy (dr. J. Ołszycj. Darwinizm czyli 
czlowiek malpa. Romans nie w książce (4. Zy- 
szyński), Z pod Bałkanow. Korespondencyja z Oi 
chociuka. Dwór króla Wacława — przekład J. Z. 
Silya róruin, 

Przegląd techniczny zeszyt VIIL 
Most na Narwi pod Modlinem (5. Zieliński 
budowa pokładów. węgla. kamiennego (I. Zydeł- 
ski), Wyrubianie cegły wapiennój i budowić z niéj 
(A Borowski), Przegląd kougresów. wystaw, kon- 
kursów (7. Dangiel). Krytyki i 
glad wynalazków, ulepszeń 
Kronika bieżąca. Rysunków tablice I 

Tygodnik Powszechny 
Środki zarobkowania naszój młodzieży uniwersy- 
teckićj. Historyja kociój muzyki (4d. Niewtroeskt) 
Nu przebój (M. Bałucki. Gawędy prawnika (£. 
J. Jasiński, Sylwetki paryskie (K. Zestczycj. O 
kobiecie (dd, Biesiekierski Listy z kraju (Z. 
Słupski), Krakowska wystawa obrazów (Sewery. 
Awanturnicy—powieść (praekl, A. S.). To i owo. 
Ogłoszenia, BRycdny: Talmatlysta Powrót z Wi- 
lanowa.. Opatrywakie rannych na pobojowisku. 

Tygodnik Rolniczy Nr. 85. — Rzut oka 
ua dotychczasową działalność kółęk rolniczych 
Gospodarstwo stawowe, Ż jarka H. Grubińskie- 
gó. O chrząszczn colorado, Korespondencyja, Wia- 
domości krajowe, Rozmaitości. Wiadomości han- 
dlowe. Ogłoszenia delmek: Milijowy ginące 
w gospodarstwie rolném. 

Zorżu Nr. 36.— Fwangielija. Ulepszone na- 
rzędnia i maszyny rolnicze dla włościan, Niebacz- 
ny posiępek i jego następstwa (Zeresu Jadwiga). 
(Gawęda wiejska. Wiadomości bieżące, Wiórsz wlo- 
ścianina M. Smolurczyka Za 


karskie, Tezy, Nauka o obowiązkach chrześcijań- 
skich. Recepty i mikstury na troski. Korespondeu- 
cyja. Wiadomości z kościoła i o kosciele. Dary 
ua misyjąy Modatek; Wordauskie wiadomości 
misyjne Nr, Il. 


Notatki bibljograficzne. 


W tych dniach opuścił prasę w dwóch 
językach, ruskim i polskim, zeszyt l-gi 
„Podręcznika dla sądów pokoju królestwa 
polskiego”, zawierający wszystkie posta- 
nowienia, któremi winny się kierować są- 
dy pokoju i istniejące przy sądach pokoju 
wydzialy hipoteczne, które 
nie zostały pomieszezone w „Polręczniku 
dla sądów gminnych królestwa polskiego”, z 
objaśnieniami F. Jeziorańskiego — wydanie 
W. Miklaszewskiego. 

Zeszyt uasiępny wyjdzie za tydzień, 

Podręcznik prenumerować możia u M. 


w Warszawie i we wszystkich znączniej- 
szych księgarniach, 


OGŁOSZENIA, 
KSUĘGAGUUA 


W PETROKOWIE 
otrzymała na skład dzieło p. t. 


GRA W SZACHY, 


wyłożona w mistrzowskich partyjach. Me: 

toda służąca do wydoskonalenia się prak- 

tycznie samemu, —Cena ts, 1 kop. 20; w 

pięknćj oprawie rs. | kop. 56; za prze: 
syłkę pocztą kop. 15. 

2 od powiatowego miasta La- 


KOLONIJA o gia miis ta- 


strzeni 46 mórg malych, 2 zabudowaniami góspo- 

darczemi świóżo i bardzo.trwale 'i porządnie Wznie- 

sionemi, z domem mieszkalnym o b-u pokojach, 

jest do sprzedanin w każdym czase 7 iu- 

wsntarzem żywym i martwym lab bez takowych, 

Wiadomość bliższa w księgarni L“ Chodźki w Pe- 
trokowies 


o wiorst 2 od Zelowa, « mil 


Zgubioną pochwę od szpady d- 
ficerskićj odebrać wożha w redakcyi 


Tygodnia. 


W dro-2 września zgubione zosta 
ly złote binolile. Laskawego zna- 
lazcę uprasza się o oddanie do księgarni L. Chodź- 


to. przepisy |4 


Orgelbranda, naprzeciw posągu Kopernika |. 


L: CHODŹRI. 


Gospodyni wiejska, prs- 
gonca rozwinąć. działalność w rot- 
licznych galęziac) SIĄ o zawodu, 

szuka  pómocnie  obznaj nionych ws: Edade 2 
gospodarstwem —zapówniając obok całego bznatia 
znaczny dochód, bo kilkaset rubli rocżnie.wyno- 
szący. Pićrwszeństwo mają osoby wyżćj wyksztal- 
tone — czy to z umałorśtwa,, czy koleją losu (co 
się dziś nierzadko spotyka), zmuszoiie przyjąć po- 
wyższe obowiązki: «sl /miviwo 
O bliższych waruukach dowiedzićć się możua w 
mieszkaniu W, Warmińskićj; „ (Rokszyckie Przed- 
mieście) przy u. Odeskićj, Neni Marszyckiego. 
21) 


Osoba w średnim wieku, b. oby-, 
watelka ziemska, wyksztalcenie wyż 
sze i R posiadająca, (ma hą to 
nader chlubne rekomendacyje), praguie zająć miejsce 
w charakterze zastąpienia natka dzieciom i 
gospodyni domu. Wiadomość w mieszka- 
niu W. Rzeczniówskiego, naaczycielą gimnazyjum w 

ej" 


Petrokówie. 
EL ádl czarnéj podpalana, ktoby  posia- 
dsl wiadomość 0'zgabie, raczy, jełu- 


li tego wymagać: będzie, za” stosowuóm Wyna- 
grodzeniem, „takową do, wymienionego dominijum 
zwrócić. B -3) 


RED IDII 
IZYDOR ROZNAŃSKI SYN- 


W WARSZAWIE x 
Nr. 14 Nalewki Nr. 14 


GŁÓWNY SKŁAD: 
NICI BROOKSA 


Frzed sześcią tygodniami zaginęła 
w dominijum Rokszyce SUMA ma- 


angielskićj bawelny.: 


(3—2) 
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Nowo otworzony magazyn 
mebli * 


zaopatrzony w meble gotowe różnych fasonów; 
materace na sprężynach i bez sprężyn, wlo- 


siane i waltcharowe, otwarty są placi Mikola- 
jewskim (Nowy Rynmk) w m. Petrokowie. w dómu 
p. Kinowój, polaca się JWW. i WW. Panom. 


Tamże przyjmnją się wszelkie roboty, Ti 


tspicerskie. A. Ebert 
M ABE 
Niżej. podłpisay ma zaszczyt 
zawiadomić Szabówną Publis 
ność, iż posiada znaczny 


MEBLE. 


bór GOTOWYCH MEBLA podlug naj- 
nowszych fasonów, a mianowicie: garmatu= 
ry machoniowe i orzechowe, ryp- 
sem lùb adamiszkien poktytej=TóżKA, Mos” 
mody, szafy, szał do bielizny, a= 
mywalnie,—a także race plosiam 
lab innymi materyjaląui wyściółane 4,4 ip. 
Znajdują się tóż gotoye tranan any 
metalowe i drówniane, ubife aksami< 
tem lub lakierowane. 
Wszystko po cenach nader ae: 
miarkowanych. 


ki za wypagrodżeniem, 


W drukarni, 


' Belchatowskiego w Petroko 


J; KROTFALD, 


(12-11) 


